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Od Redakciji

Jesien nieodlacznie kojarzy si¢ Polakom z historia i jej
bolesnymi wydarzeniami. W nastroju tym proponujemy
Panstwu spotkanie z Zofia Korbonska, ktérej zycie i praca
nieodlacznie splataly si¢ ze sprawami Polski. O historii
traktuja takze polecane przez nas ksigzki — wspomnienia
Anny Szatkowskiej o jej rodzinnym domu, matce Zofii
Kossak-Szczuckiej 1 jej wojennej dziatalno$ci; zbidr
archiwalnych dokumentéw dotyczacych wydarzen w Polsce
w latach 1980-81 i okoliczno$ci wprowadzania stanu
wojennego; socjologiczna analiza roli, jaka w ksztattowaniu
po-odwilzowej rzeczywistoSci w Polsce odegrali idole,
czyli popularni w tym okresie tworcy i aktorzy; wreszcie
niedawno wydane w jezyku angielskim Podroie z
Herodotem Ryszarda Kapus$cinskiego. Sadzac z relacji
naszych recenzentdéw, wszystkie te pozycje sa niezmiernie
warte polecenia, jako nie tylko interesujace, ale takze
sktaniajace do szerszej refleks;ji.

Do historii, acz zdecydowanie mniej znaczacej, nalezy tez
juz tegoroczny biblioteczny piknik, ktéry odbyt si¢ po raz
pigtnasty. Piszemy o nim z my$la o tych, ktérzy nie mogli
w nim uczestniczy¢ oraz tych, ktérzy za kilka miesigcy
stana przed wyborem, czy na nasz piknik warto si¢ wybrac.
Zapewniamy, ze warto, cho¢by po to zeby odpoczaé, kupi¢
ksiazki, porozmawiac.

Pragniemy tez zaprosi¢ Pafistwa na sponsorowane przez
Biblioteke przedstawienie pt.: Manifest, przygotowane na
podstawie tekstow Stanistawa Ignacego Witkiewicza. Jego
autorka i wykonawczynia jest Ziuta Zajacéwna, znakomita
aktorka, rezyser, adiunkt PWST w Krakowie, laureatka
festiwali teatréw jednego aktora; od 1998 r. prowadzi ona
Teatr Proscenium dzialajacy w ramach Stowarzyszenia
Teatréw Nieinstytucjonalnych, STEN. Zapraszamy.

From the Editors

The fall invariably reminds Poles of their country’s
painful history. In this mood we offer you our conver-
sation with Zofia Korbonska whose life and work are
interwoven with all that concerns Poland. The books
we recommend also deal with history in various ways.
Anna Szatkowska recalls her mother Zofia Kossak-
Szczucka and her wartime activities; the collection of
archival documents on events in Poland during 1980-
81 shed light on circumstances leading to martial law;
a sociological analysis focuses on the role of stars of
literature and screen in post thaw Poland. And finally
there is Kapuscinski’s Travels with Herodotus, re-
cently published in English. According to our review-
ers all these books are worth recommending. They
make for interesting reading and inspire further reflec-
tion.

The annual picnic (this was our 15™) has become a part
of our library’s history. Those of you who did not at-
tend this year’s and those who will be debating
whether to come in 2008—we can assure you that it is
worth it. It gives you a chance to relax, talk to friends
and buy some books.

We would also like to invite you to a monodrama titled
Manifest (in Polish) which the library is sponsoring. It
is based on texts of Stanislaw Ignacy Witkiewicz, au-
thored and performed by Ziuta Zajacéwna. She is an
excellent actress, director, adjunct to PWST in Krakéw
as well as a laureate of monodrama festivals. From
1998 she manages Teatr Proscenium which is affili-
ated with the Association of Non-Institutional Theaters
STEN. You are all invited.

As always, we hope to see in the Polish Library.

Wiadomosci z Biblioteki redaguje zespot: Iza Rutkowska (kierownik zespotu), Jerzy Koztowski, Monika Mieroszewska oraz Mirostaw Stoboda.
Wszelkie prace zwigzane z funkcjonowaniem Biblioteki oraz wydawaniem i dystrybucja Wiadomosci wykonywane sg spotecznie.
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Spotkania: Rozmowa z Zofig Korbonska o ksigzkach Stefana Korbonskiego i

Fundaciji jego imienia

Monika Mieroszewska (MM): Stefan Korbonski byl,
jak wiemy, jednym z zatozycieli Polskiego Panstwa
Podziemnego, kierownikiem Walki Cywilnej i ostatnim
delegatem na kraj Rzadu Polskiego w Londynie. Napisat
dziesie¢ ksiazek - siedem z nich wydanych zostalo w
jezyku angielskim, jedna hiszpanskim. Zadna z jego
ksiazek nie mogla by¢ opublikowana w Polsce za czaséw
PRL. Nowe Amerykanskie wydanie, wznowione w 2004
po przeszto 35 latach, nosi tytul Fighting Warsaw: The
Story of the Polish Underground State, 1939-1945. Jest
ono zaopatrzone w przedmowe napisang przez Ciebie
jako najblizsza wspotpracowniczke i zong autora. W
2006 wyszto tez nowe polskie wydanie tej ksiazki, ktorej
pierwodruk opublikowany zostat przez Giedroycia w
Instytucie Literackim w Paryzu w 1954. Ksiazka miata
wowczas $wietne recenzje, pisala o niej prasa
amerykanska, brytyjska i1 australijska. Czy uwazasz tg
ksiazke za jedna z najwazniejszych w dorobku meza?

Zofia Korbonska (ZK): Pierwsza ksiazka to tak jak
pierwsze dziecko—najukochansza. W Imieniu
Rzeczypospolitej—angielski tytut Fighting Warsaw jest
pierwszym tomem tego, co okre§lono pézniej jako
trylogie. Tom drugi nosi tytut W Imieniu Kremla
(Warsaw in Chains), za$ trzeci W Imieniu Polski
Walczqcej (Warsaw in Exile). Pierwszy opisuje dzieje
okupacji niemieckiej, drugi okupacji sowieckiej, a trzeci
dzialalno$¢ na emigracji w czasie Zimnej Wojny. W
Imieniu Rzeczypospolitej byto bestsellerem polonijnym.

MM: Czy temat tych ksiazek pozostaje aktualny dla
wspoélczesnego czytelnika?

7ZK: Z pewnoscia tak. Zainteresowanie tego rodzaju
literatura zawsze bedzie aktualne, cho¢ okresami stabsze,
a okresami mocniejsze. Obecnie ksigzki te sa bardzo
poszukiwane 1 gdybym miata takie mozliwosci,
wydatabym cato$¢ trylogii w wigkszym nakladzie.
Dotychczasowe wydania byty catkowicie wyczerpane
niemal od razu po wejsciu na rynek. Teraz niektére
egzemplarze to ,biale kruki” i wciaz dostaj¢ zapytania
gdzie je mozna naby¢. Najbardziej interesuja si¢ nimi
najmtodsi historycy, co mnie ogromnie cieszy. Wartos¢
tych ksiazek polega na tym, Ze sa one przewodnikami po
Polskim Panstwie Podziemnym piéra jednego z jego
czolowych przywédcéw. W dodatku za$§, co réwnie
wazne, sa to po prostu $wietnie napisane ksigzki, ktére
czyta si¢ jak powiesci ,,jednym tchem”, petne nie tylko
$mierci i tragedii, lecz réwniez zycia i1 humoru.
Podkreslaja to wszystkie znane mi recenzje. Korzystam
zatem z okazji 1 zachgecam do czytania. Sg dostgpne we

wszystkich prawie
bibliotekach.

MM: W Imieniu
Rzeczypospolitej
zawiera wiele
informacji o tajnych
radiostacjach
Kierownictwa  Walki
Cywilnej, ktoére

informowaty Londyn o
sytuacji w okupowanej
Polsce. To jest mato
znany rozdzial w
historii konspiracji. Bytas z ta akcja $cisle zwigzana?

Zofia Korbonska

7ZK: Tak, to byla moja gtéwna praca podczas wojny.
Jako szef Kierownictwa Walki Cywilnej Stefan
Korbonski zorganizowat m.in. wilasna facznos$¢ radiowa z
Londynem, ktéra w oparciu o upowaznienie Delegata
Rzadu, Ratajskiego, utrzymywata codzienny kontakt z
rzadem R.P. w Londynie az do konca wojny. We
wspélpracy z Londynem prowadziliSmy tez tajna
radiostacje Swit. Robota radiowa byta nasza pasja z tym,
ze mdj maz obracat si¢ w gbrze konspiracyjnej i
wigkszo$¢ czasu pochtanialy mu sprawy pafnstwowe, a ja
zajmowatam si¢ przede wszystkim radiostacja:
szyfrowaniem, obserwacja lokali, transportem ekwipunku

itp.

MM: Wiem, ze zdecydowala§ przekaza¢ zbiory
biblioteki Korbonskich do Muzeum Powstania
Warszawskiego w Warszawie. Parg setek toméw juz
zostalo wyslanych. Co Ci¢ sklonilo do podjecia tej
decyzji?

ZK: Uwazam Muzeum Powstania Warszawskiego za
pomnik uwieczniajacy Polskie Panstwo Podziemne i
miejsce, ktére zawsze bedzie gromadzito ludzi, przede
wszystkim za$§ mtodziez potrzebujaca m. in. lektury
historycznej.

MM: Pie¢ lat temu zatozyla§ Fundacje¢ im. Stefana
Korbonskiego. Jakie sa jej cele i zadania? Jakie sa
dotychczasowe najwazniejsze osiagnigcia? Jakie sa jej
plany na przysztos¢?

7ZK: Fundacja im. Stefana Korbonskiego powstata w
protescie  przeciwko falszowaniu historii  przez
komunistéw przede wszystkim, a pdézniej i innych
wrogéw Polski lub tez zwyklych oportunistéw i
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koniunkturalistow. WydaliSmy drukiem kilka ksiazek i
broszur, zabraliSmy glos w uroczystosciach narodowych
w kraju i w Ameryce, udzieliliSmy stypendium uczniowi
Szkoty Przymierza Rodzin w Warszawie, nawiazaliSmy
bliski kontakt z Instytutem Hoovera i doprowadziliSmy
do porzadku archiwalia pozostale jeszcze u mnie w
domu, no i ostatnio przygotowalismy zbidr ksiazek (ok.
3000) dla Muzeum Powstania Warszawskiego. Obecnie
sporzadzamy szczegdtowe sprawozdanie, nie mieszczace
si¢ w tym wywiadzie, ktére przeSlemy Bibliotece. W
dalszym ciagu bedziemy pilnowaé prawdy historycznej i
wspomagac szerzenie wiedzy o Polsce.

MM: Wasz dom na zacisznej ulicy Decatur Place byt
zawsze o0aza polskosci w  Waszyngtonie. Wiele
dostojnych gosci przekroczylo jego progi. W lutym b.r.
Prezydent Kaczynski ztozyl Ci wizytg, aby wreczy¢ Ci
Krzy; Wielki Orderu Polonia Restituta. Pani
Prezydentowa Maria Kaczynska byta u Ciebie w lipcu.
ZK: Tak, mialam zaszczyt go$ci¢ u siebie w domu oboje
Panstwa Kaczynskich, za co jestem wdzigczna im i
losowi. Swiadczyto to bowiem o bliskiej tacznosci
pomiedzy druga, niepodlegta i czwarta Rzeczypospolita i
wzmocnito moja wiar¢ w lepsze jutro dla Polski.

MM: Przyjechaliscie z mgzem do Standéw
Zjednoczonych w 1947. Przez wiele lat byla$ redaktorka
w polskiej sekcji rozglosni Voice of America. Jak
wspominasz te lata?

Recenzje i Omdwienia

ZK: Pracowatam w Glosie Ameryki w czasie Zimnej
Wojny. Byta to woéwczas skuteczna bron w walce o
przywrécenie wolnosci 1 niepodlegtosci  dziewigciu
krajom Europy Srodkowo-Wschodniej ujarzmionym
przez ZSRR. Praca ta dawala mi duza satysfakcje.
Stanowita jak gdyby kontynuacj¢ roboty radiowej w
kraju, stwarzata mocny kontakt z krajem 1 jednocze$nie
zapoznawala intymnie 2z mechanizmem Zycia
politycznego w USA. Byla to dla mnie wtasciwa praca
we wlasciwym czasie, uzupetniajagca wspotprace z
me¢zem, no i budzet rodzinny. Wspominam z wielkim
szacunkiem kolegéw i kolezanki z tego okresu.

MM: Wiem, ze jeste$ cztonkiem naszej Biblioteki od jej
zatozenia 1 wierna czytelniczka Wiadomosci. Czy
myslisz, ze wlasciwie rozumiemy potrzeby naszego
srodowiska, czy tez powinniSmy co§ zmieni¢ w naszej
dziatalnosci?

ZK: Czlonkiem Biblioteki jestem rzeczywiscie od jej
zatozenia. Uwazam, ze jest to bardzo wazna i
nieoceniona placoéwka. Mam wielki szacunek dla jej
zatozycieli i pracownikéw, w szczegdlnosci Tadeusza
Walendowskiego i Aliny i Ludwika Zeranskich. Zycze
jej wielkiego rozwoju i powodzenia.

MM: Serdecznie dzigkujemy za rozmowg.

Anna Szatkowska, Byt Dom... Wspomnienia,
Wydawnictwo Literackie, 2007.
Niedawno nakladem
Wydawnictwa Literackiego

ukazaty si¢ wspomnienia Anny
Szatkowskiej Byt Dom. Urodzona
! w 1928 roku autorka zalicza si¢ do
| przedstawicieli pokolenia, ktérego
mtodo$¢ przypadta na przetomowy
okres w historii Polski, obejmujacy
wybuch wojny, okupacje,
Powstanie Warszawskie i
ustanowienie rezymu

s komunistycznego. Tym wilasnie
latom po$wigcona jest ksigzka.

Znaczenia wspomnieniom dodaje fakt, Ze Anna
Szatkowska jest corka z drugiego malzenstwa znanej
pisarki i dziataczki niepodlegto$ciowej Zofii Kossak-
Szczuckiej. Silna indywidualno$¢ matki, ktéra autorka

okresla jako “rzeczywista dusz¢ rodziny” wywarta
decydujacy wptyw na ksztaltowanie osobowos$ci corki.
Nic dziwnego, ze pos$wigcona jej jest znaczna czgs¢
wspomnien.

Pierwsza czg$¢ ksiazki zajmuja wspomnienia z
dziecinstwa, ktére autorka spedza gtéwnie w Gérkach na
Slasku Cieszynskim, w majatku nalezacym do rodzicéw
Zofii Kossak. Trudno w nich znalez¢ opisy jakich$
nadzwyczajnych wydarzen, ale stanowia one przyczynek
do dokumentacji zycia rodziny o ziemianskich
korzeniach w latach migdzywojennych. By¢ moze
wlasnie tu kryja si¢ zrédla pdzniejszych osobistych
wyboréw dokonywanych przez autorke i jej bliskich w
znacznie trudniejszych czasach.

Wybuch wojny zmienia drastycznie sytuacj¢ rodziny.
Ojciec wyrusza z domu by wzia¢ udziat w kampanii
wrzesniowej. Matka z mlodszymi dzie¢mi opuszcza
stolice w pierwszych dniach wrzesnia i z grupa
uchodzcoéw stara si¢ przedosta¢ na Wschéd. W potowie
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wrzesnia docieraja do Dolska, tam jednak zaskakuje ich
wiadomo$¢ o wkroczeniu wojsk rosyjskich do Polski.
Szatkowska przejmujaco przedstawia beznadziejno$¢
potozenia wojsk polskich i cywilnych uchodzcéw,
ktérzy znalezli si¢ pomiedzy dwoma nacierajacymi
armiami. W tej sytuacji Zofia Kossak podejmuje decyzje
0 powrocie na tereny zajete juz przez wojska
niemieckie. Zatrzymuja si¢ w Suchej, a nastgpnie
przenosza do Warszawy. Tu zastaje ich wiadomos¢, ze
ojciec autorki Zygmunt Szatkowski trafit do niewoli i
zostal wywieziony do obozu jenieckiego.

Opisujac wlasne zycie, Anna Szatkowska nieustannie
powraca do splecionego z nim zycia matki. W czasie
okupacji Kossak-Szczucka angazuje si¢ w dziatalno$¢
konspiracyjna, piszac do wydawnictw podziemnych.
Jednak jej najwigkszym wktadem w ruch oporu jest
pomoc niesiona Zydom. W tym celu zaklada wspélnie z
Wanda Filipowicz-Krahelska organizacje Zegota, ktorej
sprawom catkowicie si¢ pos$wigca. Obejmuja one
poszukiwania schronienia, uzyskiwanie fatszywych
dokumentéw, zbiérke funduszy, organizowanie opieki
lekarskiej 1 zdobywanie pozywienia. W swojej
publicystyce i odezwach apeluje do spoteczenstwa o
udzielanie pomocy przesladowanym. Za t¢ dzialalno$¢
panstwo Izrael przyznaje pisarce tytul Sprawiedliwego
wéréd Narodéw Swiata.

Uczaca sig na tajnych kompletach Anna Szatkowska jest
nie tylko $wiadkiem dziatalno$ci konspiracyjnej matki,
ale takze, mimo mlodego wieku, jej uczestniczka.
Wykonuje gtéwnie zadania kurierskie, przenoszac tajne
papiery i przekazujac ustne polecenia.

W styczniu 1941 roku Gestapo poszukujac Zofii Kossak
nachodzi lokal, w ktérym pisarka mieszka z rodzina.
Unika ona jednak aresztowania dzigki zamieszaniu
spowodowanym uzywaniem nazwiska drugiego meza.
Ta akcja okupanta wymusza jednak natychmiastowa
zmiang miejsca zamieszkania i rozproszenie rodziny.
Cérka pod przybranym nazwiskiem zostaje wystana do
Szymanowa, gdzie pobiera nauke w osrodku
prowadzonym przez zakonnice. Przedwojenna pensja w
czasie wojny staje si¢ schronieniem dla dziewczat, ktdre
znalazty si¢ w trudnych warunkach spowodowanych
Smiercia, wysiedleniem czy aresztowaniem rodzicéw. W
czasie pobytéw u matki w Warszawie Szatkowska
uczestniczy w réznych podziemnych akcjach, gléwnie
towarzyszac przeprowadzanym do kryjéwek dzieciom
zydowskim. Te pozornie proste zadania niosa ze soba
wielkie ryzyko, gdyz hitlerowcy za pomoc udzielana
Zydom karza $miercig cate rodziny.

Kossak-Szczucka kontynuuje dziatalno$¢ konspiracyjna,
ale we wrzesniu 1943 roku zostaje aresztowana podczas

przenoszenia wydawnictw podziemnych. Po brutalnym
sledztwie, w wyniku ktérego miedzy innymi traci zgby,
pisarka zostaje wystana do obozu koncentracyjnego w
Os$wigcimiu. Hitlerowcy poznaja jej prawdziwe
nazwisko dopiero po roku i przenosza wycienczona
warunkami obozowymi i tyfusem z powrotem do
Warszawy, by wydoby¢ z niej dodatkowe informacje i
wykorzysta¢ ja do swej propagandy. Pisarka odmawia
wspoélpracy z okupantem i zostaje skazana na Smier¢, ale
dzigki staraniom kierownictwa panstwa podziemnego
udaje si¢ ja wykupi¢ z wiezienia w przeddzien wybuchu
Powstania Warszawskiego.

Znaczne fragmenty ksiazki Szatkowska poswigca
Powstaniu, w ktérym brata udzial jako sanitariuszka.
Korzysta przy tym z witasnych zapiskéw sporzadzonych
za namowa matki pod koniec pazdziernika 1944 roku,
gdy po kapitulacji Warszawy przebywalty w
Czestochowie.

Jakkolwiek  Powstanie  doczekalo si¢ licznych
wspomnien i opracowan, to jednak relacja Szatkowskiej,
ktéra migdzy innymi wzigla udzial w cigzkich walkach
na terenie Staréwki, zakonczonych ewakuacja kanatami
do Srédmiescia, jest niezwykle dramatyczna. Autorka
przypomina bezsilno§¢ powstancéw walczacych z
przewazajacymi sitami wroga 1 tragiczne potozenie
ludnosci cywilnej, masowo ginacej od atakéw lotnictwa
i cigzkiej artylerii. Oddaje ogromny entuzjazm zotnierzy
armii powstanczej 1 cywilow w pierwszych dniach
Powstania. Nie kryje jednak, ze wraz z pogarszajaca si¢
sytuacja czgs¢ mieszkancow Warszawy zaczgla
okazywaé wrogos¢ powstancom, winiac ich za swoje
cierpienia 1 zburzenie miasta. Mimo ciaglego
niebezpieczenstwa Szatkowskiej udaje si¢ uj$¢ z zyciem
z Powstania 1 szczgsliwie polaczy¢ w Milanéwku z
ocalala réwniez matka. Ostatnie miesiace wojny
spedzaja, podobnie jak wielu innych mieszkancéw
Warszawy, btakajac si¢ po réznych zakatkach Polski. Na
szczgscie przygarniaja je zyczliwi znajomi. W
Szymanowie, gdzie zatrzymuja si¢ na diuzej,
Szatkowska nadrabia zalegltosci w nauce i uzyskuje
maturg.

Wiosna 1945 roku obie z matka wracaja do zburzonej
Warszawy, gdzie uczestnicza w poszukiwaniach i
ekshumacji zwlok polegtych cztonkéw rodziny i
towarzyszy broni. Obraz warszawiakéw zbierajacych
szczatki bliskich posréd fetoru rozktadajacych sig
zwlok, jest niezwykle przejmujacy.

W lecie 1945 Zofia Kossak, przebywajaca wowczas w
Czgstochowie pod przybranym nazwiskiem, otrzymuje
wezwanie z Ministerstwa Spraw Wewngtrznych na
rozmow¢ z Jakubem Bermanem. Gdy pisarka stawia si¢
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do budzacego strach ministerstwa, Berman przyznajac
jej zaslugi w ratowaniu dzieci zydowskich nalega, by
natychmiast opuscita Polske. Sugeruje jednocze$nie, ze
w razie odmowy czeka ja aresztowanie. Kossak
konsultuje si¢ w tej sprawie z przedstawicielami
Panstwa Podziemnego, ktérzy unikngli jeszcze
aresztowania. Ci zachgcaja ja do wyjazdu, powierzajac
jednoczes$nie misj¢ przedstawienia rzadowi
emigracyjnemu obrazu sytuacji w kraju. W sierpniu
pisarka wraz cdrka wylatuja do Szwecji, korzystajac z
nowo utworzonego potaczenia lotniczego z tym krajem.
Dzigki zadatkowi za wlasnie wydana na Zachodzie
ksiazke udaje si¢ im przetrwa¢ w tym kraju dwa
tygodnie, by nastgpnie wyjecha¢ do Anglii. W
srodowisku emigracyjnym spotykaja si¢ z mieszanym
przyjeciem spowodowanym absurdalng plotka, ze
pisarka byla przez jaki$ czas sekretarka Bieruta.

W 1946 roku autorka towarzyszy matce w podrézy do
Wtoch, gdzie spotykaja si¢ po ponad szescioletniej
roztace z ojcem i wywiezionym po Powstaniu do obozu
jenieckiego bratem Witoldem. Obaj w tym czasie sa
zolnierzami armii generata Andersa. Poszukuja razem
zaginionego w czasie wojny najstarszego syna Zofii
Kossak, Tadeusza. Okolicznosci jego Smierci w obozie
w O$wigcimiu zostanga wyjasnione dopiero w 2001 roku,
po otwarciu archiwéw rosyjskich zawierajacych
dokumenty obozowe.

Iwona Kurz, Twarze w thumie. Swiat Literacki, 2005.

Ksiazka gesto nabita faktami, a
mimo to pasjonujaca lektura. O
tym, czym fascynowali si¢ i na kim
wzorowali mtodzi Polacy w
 okresie Odwilzy. Analiza epoki w
" - portretach wplywowych artystéw
literatury 1 filmu, legendarnych
. postaci polskiego zycia twdrczego.

KVRZ
Twarza w Humis

4

“ Podtytut: Wizerunki bohaterow
8 wyobraini zbiorowej w kulturze
polskiej lat 1955-1969. Swiatto kamery zwrécone jest na
czworke, to: Zbigniew Cybulski, Elzbieta Czyzewska,
Jerzy Skolimowski 1 Kalina Jedrusik. Marek Htasko
osobno, patrzy jakby spoza zastony. To pierwsze
pokolenie =~ powojenne, = wychowane w  PRL-u.
Reprezentuja oni po-Pazdziernikowa estetyke:
zachly$nigcie si¢ wolnoscia, oczarowanie Zachodem.
Chtopcy: Htasko, Cybulski, Skolimowski, wyros$li bez
ojcow. Dziewczeta, wychowanki Szkoty Teatralnej, STS-
u i Bim-Bomu, to “mieszanka klasowa,” “liryki i sily
zarazem,” juz nie panienki, ale przeciez i nie

Latom powojennym autorka po$wigca niewiele miejsca.
Wspomina 10-letni pobyt rodzicow na farmie w
Kornwalii. Z konieczno$ci utrzymuja si¢ tam z pracy na
roli. Brat Szatkowskiej Witold réwniez osiedla si¢ w
Anglii, a ona sama pozostaje po studiach w Szwajcarii i
tam zaktada rodzing. W 1957 roku rodzice autorki,
korzystajac z popazdziernikowej odwilzy, wracaja do
Polski i osiadaja w Goérkach. Zofia Kossak umiera w
1968, a jej maz w 1976 roku.

Z zadowoleniem nalezy przyja¢ fakt, ze mimo uptywu
lat pojawiaja si¢ wciaz nowe ksiazki bedace
dokumentem tamtych tragicznych czaséw. Wprawdzie
czg$¢ uczestnikOw woli nie wraca¢ pamigcia do
traumatycznych wydarzen, ale inni uwazaja, ze danie
swiadectwa historii jest ich obowiazkiem wobec
najblizszych oraz przysztych pokolen. Do nich nalezy
wlasnie Anna Szatkowska, ktéra w przedmowie
dedykowanej wnukom i wszystkim spotkanym w tych
dramatycznych czasach wyraza przekonanie, ze jej
opowies¢ pozwoli na lepsze poznanie rodzinnej historii.
Przytacza przy tym stowa kardynata Wyszynskiego:
Narod bez dziejow, bez przesztosci, staje sie narodem
bezdomnym, narodem bez przysztosci.

Krzysztof Sqsiadek

traktorzystki, ich erotyka jest juz oczywista, ale nadal
“oddana sprawie.” Wizerunki mtodych gwiazd to
kombinacja publicznego i prywatnego zycia, tworczej roli
1 “ciala.” Po okresie zbiorowych emocji 1 “Zycia
ideologicznego,” z odwilzy roku 1956 wykluwa sig
jednostka, “i co idzie z tym w parze — prywatnos¢.” A
prywatne zycie miodych artystow, potaczonych
przezyciem wojny i okupacji, a zaangazowanych we
wspolczesnos$¢, ujawnia zaktamanie zycia publicznego w
Polsce oraz $wiezo zburzony $wiat norm, w ktérym
jednostka zmaga¢ si¢ musi po ciemku, by odbudowaé
sobie czytelny system wartoSci.

Jak przystato na ksiazke¢ napisang jako praca doktorska na
Uniwersytecie Warszawski, tom zawiera porzadny
indeks, bogate i interesujace przypisy, a jasna analize
spoteczna ilustruja ciekawe zdjgcia i réwnie ciekawe
osobiste wspomnienia wspolpracownikéw i przyjaciét
artystéw o piatce “bohateréw legendy.”

Maja Peretz
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Book Reviews

From Solidarity to Martial Law: The Polish Crisis of
1980-1981: A Documentary History, edited by Andrzej
Paczkowski and Malcolm Byrne, Central European
University Press, 2007, 548 pages with an index and
timeline.

4"l Much has been said recently about
LU ETRTETR 10 the shortening of the news cycle—
events taking place and receding
from headlines into oblivion at an
% astonishing speed. Yet, from the

Solidarity broke out to
December 1981 when General
Jaruzelski imposed martial law, the
events in Poland grabbed world
headlines in an unprecedented
fashion. These events continue to
have a life of their own as demonstrated by the recently
filed criminal charges against Gen. Jaruzelski for the
imposition of martial law.

e

Jaruzelski’s fate rests with Poland’s independent courts.
For ourselves, we can ask whether after all these years
we know enough about these events to form our own
informed views. The answer is, yes; we pretty much
know as much as will ever be known. This book makes
that clear. Edited by a Polish political scientist and an
American historian, it is an outcome of cooperation
between the National Security Archive’s Openness
Project and the Cold War International History Project
at the Woodrow Wilson Center in Washington.

The book contains 95 documents from an amazing
variety of archives: Polish (the Party, security services,
Solidarity), Soviet, U.S. (State Department, CIA,
including Kuklinski’s reports), and the National Security
Council under both Carter and Reagan; also East
German, Czechoslovak, Ukrainian and Hungarian. Still,
there are some gaps, as noted below.

In a way, this volume is a natural outcome of a unique
“scientific” conference that took place in Jachranka near
Warsaw in 1997 on the events of 1980-81. Participants
included Jaruzelski, Kania, Rakowski, Siwicki (who, in
‘68, commanded Polish troops in Czechoslovakia and
then was a key planner of the imposition of martial law);
Mazowiecki, Modzelewski, Onyszkiewicz, Bujak,
Geremek, and Stelmachowski (representing Glemp)
representing  Solidarity/opposition; Soviet Marshal
Kulikov the then commander-in-chief of Warsaw Pact
forces and other former Soviet officials; and, lastly, for

the U.S., Brzezinski, Odom and Pipes. (The conference’s
transcript exists in Polish under the telling title Wejdq nie
wejdq [“Intervene or not Intervene”]. It was at this
conference that Marshal Kulikov brought to light his
adjutant’s notebook whose scribblings on the margin may
eventually provide a “smoking gun” in Jaruzelski’s trial.

What emerges from these documents or rather what still
surprises after all these words that we have read about
Solidarity and communism? My very personal reaction
would be as follows:

--Solidarity’s best ally throughout most of this period, by
things he didn’t do rather than by anything that he did do,
was definitely the First Secretary of PZPR Kania. During
the critical period when Solidarity was gathering
organizational strength and becoming a mass movement,
he was basically doing nothing while (and this is crucial)
promising Brezhnev that he would do something. But
before we start building monuments to Comrade Kania,
let’s remember that he didn’t do anything simply because
he didn’t know what to do. He deserves some credit for
ruling out the use of force against the workers but it
wasn’t because he didn’t want to spill Polish blood but
rather because he feared “repercussions.” Comrade
Brezhnev was very bitter about Comrade Kania and for a
good reason.

--The Ghost of this version of Hamlet was the Brezhnev
Doctrine which stipulated that the USSR would
intervene, if necessary with force, to defend “socialism”
in Warsaw Pact countries. Strangely enough, this
doctrine was believed more in Washington D.C. than
Moscow. In Moscow, the people who would actually
have to order troops to move into Poland, seemed to
know very well the difference between threats of using
force (which were relatively cheap) and actual
commitments to use force (which could prove very
expensive as was by then already being shown to the
Soviets in Afghanistan). But in Washington, when Lane
Kirkland, head of the AFL-CIO (blessed be his memory)
in September 1980 informed the Secretary of State
Muskie that the union would donate $25,000 to the
strikers, U.S. officials-- frightened by how this might be
interpreted in Moscow--phoned the Soviet ambassador
immediately to disavow any connection.

--In retrospect, the economics of the situation were rather
curious. What on earth possessed Gierek and his cronies
to try in the summer of 1980 to address macroeconomic
imbalances by reducing workers’ real wages without
offering the population anything in return (like freeing at
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least some markets to get a supply response)? They knew
what had happened in ’56, ‘70, and “76. What did they
expect? At the same time, let’s be grateful to Comrade
Gierek that he went on a borrowing binge in the “70s
because this debt provided a lever of influence for the
West though it took quite a few years for the West to
learn how to use it. Moscow’s views on Poland’s requests
for economic aid from the West were very mixed, to say
the least; they knew the risks, but since they had run out
of resources to offer assistance themselves, they couldn’t
very well say “no.”

--Solidarity’s economic demands tried in the main to
reverse the real wage cuts by reducing labor supply (the
battle about free Saturdays) which could succeed at a
level of individual enterprises but could not for the
economy as a whole. Solidarity’s claims that shop
shelves were bare because the authorities were diverting
supplies were probably overblown; so were the
authorities’ claims that the shelves were bare because of
the strikes. In fact, the socialist system ran out of
resources to produce goods, period. Solidarity’s systemic
proposals were in the direction of turning over the
management of state enterprises to the workers, which, as
we know from Yugoslavia’s experience, was likely to
exacerbate the macroeconomic situation. At the same
time, it is important to avoid making the mistake of
looking at 1980-81 from the perspective of what
happened in 1989; obviously, Solidarity leaders and
advisors didn’t know that the system would collapse in
only a few years. So it is perfectly understandable that
more time was spent dealing with SB harassment than
thinking about how to introduce a market economy in
Poland.

--Was it inevitable that Solidarity would morph from a
nascent labor union into a political force? In retrospect,
the answer seems to be yes and this was one of the key
paradoxes of the situation. To guarantee compliance with
the agreements ending the strikes, Solidarity was forced
to make political demands (free labor unions); these,
however, were not compatible with the political system
under which the party’s rule was either totalitarian or non
existent. The documents show Moscow’s reaction to the
decision of the Polish Supreme Court on November 10,
1980 that Solidarity was not subservient to the PZPR; for
them, it was a major victory of “counter-revolutionary
forces” and they were right.

--The not properly appreciated evil spirits of these events
were Comrades Honecker and Husak; throughout the
period, they were the ones who were most active in
pressing Moscow to force the issues in Warsaw once and
for all. Implicit in their demands was the threat that if the

situation in Poland would continue to unravel, their
countries would be next.

--And what about the person whose face appeared in
December 1981 on TV in dark glasses, against the
backdrop of a Polish national flag, to tell the stunned
nation that their freedom would henceforth be limited to
going to work and standing in lines (as was said in a
different context, “everything that wasn’t prohibited, was
compulsory”)? His official line since 1989 has been that
he had saved the country from a Soviet intervention and
quite possibly a bloodbath. Did he? It is here that the
documents suggest quite a different story. The explicit
Soviet line to Jaruzelski was twofold: we can’t lose
Poland and your job is to make sure that we don’t; and, if
you can’t, move on so that someone else would do the
job. (And we shouldn’t forget that there was no shortage
of PZPR leaders such as Grabski, or Olszewski, who
throughout 1981 felt that Jaruzelski was too soft). But
there was not a Soviet ultimatum saying: if the situation
is not resolved by such and such date, we come in,
though, at some level, the threat was there and troop
movements towards the western border of the USSR
followed closely once the Polish authorities offered
political concessions to settle the August strikes. So this
was the background against which Jaruzelski did decide
to launch martial law. If one wants to bent over
backwards to be fair to him, it is possible that he did it
thinking that his administration of martial law would be
more humane than that of his political rivals. In any case,
as the hour of the operation approached, Jaruzelski
became scared of what might happen, and especially,
what might happen to him, personally, if the operation
“failed” by perhaps the troops turning their rifles on the
people who gave them orders to place the nation under
arrest (as did happened to Ceausescu a few years later).
Kulikov’s adjutant notebook strongly suggests that on the
eve of the operation, Jaruzelski approached the Soviets
and demanded a guarantee that they would intervene if
the operation failed. The Soviets turned him down. In
response, Jaruzelski blurted out: This is terrible news for
us!! For a year-and-a-half people have been rambling
on about the introduction of troops and now that is all
vanished. Where does this put Jaruzelski?! Indeed. He
was not a Hamlet forced “to be cruel in order to be kind™;
Polonius or Gertrude, perhaps, but definitely not Hamlet.

--Jaruzelski’s fear was very rational; whatever can be
said about him, he was not deluded on the subject of what
those he ruled thought about his rule. He knew they hated
it. In this one thing he fully agreed with Jacek
Kaczmarski’s words that Partia trzyma sie na palach
[“The Party can only survive by repression”]. Two weeks
after imposing martial law, he told a visiting Hungarian
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delegation that Solidarity’s strength was the youth who
joined it to realize their aspirations for intellectual and
material well being which the communist system could
not satisfy.

--In addition to Jaruzelski, the near perfect execution of
martial law came as a surprise to many other people,
including Washington. Kuklinski had kept them informed
about the preparations through November 1981 when he
was removed to prevent his arrest. Why did the U.S. fail
at that moment to warn Solidarity that a crack down was
in the works? It seems that Washington was thinking
inside the box and what was in the box was the question
of whether the Soviets would intervene with 15 divisions
(the Czechoslovak variant when the army stayed in their
barracks) or 30 divisions (the Hungarian variant when the
army fought back). The possibility of Poles doing it to
themselves was outside the box. It is also not clear what
Solidarity would have done had a warning been passed
on. Demand that comrades promise not to do it? Of
course, they would promise it. On the other hand, it
would have probably prevented Solidarity from putting
all its leadership in one hall (which happened on the
fateful night), making SB work harder rounding them up.
One doubts that the outcome would have been different.

Let’s note, nonetheless, that there is an important gap in
the documentary record. Vatican’s archives have not

Travels with Herodotus by Ryszard Kapuscinski,
translated from the Polish by Klara Glowczewska, Knopf
(June 5, 2007), 275 pages.

Perhaps it is fitting in the manner
of poets that Ryszard
Kapuscinski’s last book is about
his beginnings. His one desire
early in his career was to simply
“cross the border” which he does
. While carrying a pen that he uses
® like a camera to show us chair
sitters what is beyond the worlds
we actually claim. He has given us
- facts and told us stories without
L % " disdain, judgment or horror. In
Travels with Herodotus he switches places with the
reader, and for a good bit of the narrative; Herodotus
holds the lens, showing Kapuscinski and us the world as
he recorded it two thousand years ago.

RYSZARD KAPUSCINSKI

The same wonder and awe meets one after reading
Herodotus’ italicized words which distinguish them from
Kapuscinski’s. Long passages are quoted from The
Histories, Herodotus’ reportage from the sixth century.
This book was a gift to Kapus$cinski when he crossed his

been opened and we don’t know what Wyszynski and
Glemp communicated to the Pope and vice versa. While
Jaruzelski complained about Solidarity’s “clericalism”,
he knew that the Church opposed both radical demands
on the opposition’s side and repression on the
government’s side.

Lastly, a question for those who like to entertain
hypotheticals: given that Chinese economic reforms had
actually preceded Solidarity at least by 2 years, were they
ever an option for Poland? To be even more provocative:
could such reforms (political repression plus gradual but
credible economic liberalization) have been launched
under martial law and what would have happened then?
My own very speculative view is that, if such an option
ever existed, which is doubtful, it would have required a
leader very different from what Poland actually had or
was likely to have in 1981.

In sum, the book will be a treasure for all those with
interest in Polish history. Poles who remember PRL will
be thrown off by anglicized abbreviations and acronyms.
It will take a bit of effort to get adjusted to things like
“cde”, “CP” or “ASS” (“tow.”, “MO”, and “WSW”).

Julian Berengaut

very first border and it was truly the gift that kept on
giving as he read it over and over wherever he managed
to be and samples generously for the reader:

So the Padaei, an Indian tribe, keep a good watch on
their neighbors. If a male member of the tribe were to
become ill, his best male friends would kill, cook and eat
him. Likewise, with the female and her closest friends.
Each may deny their illness but if its symptoms are
physical the game is up. Amongst the Massagetae, when
a person becomes very old, they sacrifice him along with
some livestock, stew them together and eat them. This is
the noblest way to die, in fact, it is considered
unfortunate if one were to die after an illness and simply
be buried.

We readers are the beneficiaries of two superb
chroniclers. Travels with Herodotus lets us in on
Kapuscinski’s methods because of his examination of
Herodotus’.

“His first act, therefore, was the journey...What set him
into motion? Made him act? ...it was simply curiosity
about the world, the desire to be there, to see it at any
cost, to experience it no matter what... It is actually a
seldom encountered passion.”
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He explains Herodotus but we understand Ryszard
Kapuscinski.

In eloquent and often lovely prose, we head chapter by
chapter over a carpet made of people in India to lost
mapless tribes in the Congo united by our thirsts.
Herodotus wants to understand his neighbors’ neighbors;
Kapuscinski must see the other side of many borders and
we simply want to be there in spite of what keeps us at
home. His books have always been immensely
satisfying. All the while he is probing and recording,
teaching us about men who live so far away with customs
so different that we’d scarcely imagine a moment in their
lives, we’re also picking up tidbits about our collective
humanity. The human character is so resilient and the
individual story emboldens the masses. With
Kapuscinski, we’ve touched India by way of Italy, China,
the Congo and finally the birthplace of Herodotus,

Kino stare i Nowe: Rozdroze Cafe

Halicarnassus, known as Bodrom in present day Turkey.

After reading Travels with Herodotus, one other thing
may occur to the reader. Modern man has much in
common with his two thousand year old brother: He is
just as war hungry and war ready and still blaming it on
the Gods....

I wish I remembered how I first met the books of
Ryszard Kapuscinski because if I did I'd repeat whatever
it was over and over again. In The Washington Post
obituary, the writer recalled the one thing that was
particularly important to Mr. Kapuscinski, the one thing
that he certainly possessed - “empathy”. I'd add poetry
and fearlessness, hunger, good ink and an excellent
memory...

Joye V. Shepperd

Rozdroze Cafe jest filmem o ludziach, ktérzy szukaja dla
siebie cztowieczenstwa na swoja wlasna miarg. Prébujac
odnalez¢ si¢ w otaczajacej ich szarej rzeczywistosci
tamia i odrzucaja wszelkie normy spoteczne, dokonuja
potwornej zbrodni. Film o wspdlczesnosci,
beznadziejnosci dnia codziennego i o nadziei na lepsza
przysztos¢. Dla rezysera filmu inspiracja do jego

powstania byt stynny napad na Kredyt Bank w
Warszawie.

Gltéwny bohater filmu - Grze$ -
pochodzi z malej miejscowosci,
w ktorej perspektywy na
przysztos¢ sa raczej marne. W
poszukiwaniu lepszego zycia,
przyjezdza do Warszawy. Jego
najblizszymi przyjacidtmi staja
sig¢ drobni przestepcy,
trzynastoletnia prostytutka oraz
dwéch kolegéw z tego samego
miasta. Ich sposobem na
zarabianie sa kradzieze,
prostytucja i1 inne temu podobne wykroczenia. Pigkna
siostra Grzesia — Dusia - decyduje si¢ wyj$¢ za maz za
bogatego, lecz duzo starszego senatora i w ten sposdb
wyrwaé si¢ z otaczajacej ja nedzy. Grzegorz kocha
siostrg, ale mito$¢ ta jest raczej mitoscia mezczyzny do
kobiety, a nie uczuciem brata do siostry. Ten dylemat
“zakazanej mitosci” jest dodatkowym elementem
pogtebiajacym dramat psychologiczno-moralny filmu.

Nasz bohater nie moze znie$¢ mysli, ze jego siostra
wyjdzie za maz dla pienigdzy. Jedyna szansa na

jakakolwiek zmiang obrotu spraw moze by¢ tylko cos, co
przyniesie mu pieniadze. I to natychmiast. Jak na
zamOwienie trafia si¢ “kolega” z dobrze opracowanym
pomystem napadu na bank. Grze$ i jego kumple zgadzaja
si¢ na udzial w jego realizacji. Niestety sprawy nie
uktadaja si¢ wedlug na pozér genialnego planu. Napad
prowadzi do kilku morderstw, a Grze$ wraz z kolegami
zostaje aresztowany.

Dopiero wtedy zaczyna si¢ prawdziwy dramat. Grzes$
przyznaje si¢ do wszystkiego, a co wigcej, kryje swoich
kolegéw i cala wing bierze na siebie. Nastgpuje w nim
ogromna przemiana wewnetrzna, ktéra budzi w widzach
zaréwno wspoiczucie jak i uznanie. Czy nasz bohater jest
zimnym przestgpca, czy raczej kim$ cierpiacym ponad
swoje sity?

Znany polski wokalista, Kazik Staszewski, poprzez swoja
muzyke umiejgtnie wpleciona w film, podkresla
wspllczesna smutng wizje $wiata. Swiata bez
autorytetow, ideatéw, peten zagubienia i poszukiwan, ale
i tesknoty za czyms$ “wyzszym.”

Tematyka, a nawet postacie filmu, silnie nawiazuja do
Zbrodni i Kary Fiodora Dostojewskiego. Tak ogromna
réznica czasu i miejsc wydarzen, a tyle podobnych
rozterek i dylematéw. No, ale nie zdradzajmy zbyt wiele.
Zapraszamy do obejrzenia filmu.

Agnieszka Christian
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Z ostatniej chwili — nagrody za najlepsze ksiazki i filmy roku 2006

Juz w trakcie konczenia prac nad niniejszym wydaniem

biuletynu ogtoszone zostaly wyniki dwéch niezwykle
waznych dla polskiej kultury konkurséw.

1 Tegorocznym

' zwycigzca Nagrody

Literackiej Nike zostat

l e Wiestaw Mysliwski i

jego Traktat o
ety bovrza Pt Aoy tuskaniu fasoli, ktéra
Nagroda Literacka s am autor

charakteryzuje jako

ksiazkg ,,0 dziejach przecigtnego cziowieka w XX
wieku; wieku wielkich nadziei i wielkiego upadku”.
Wiestaw Mysliwski odebrat Nike po raz drugi -
poprzednia jego powies¢, Widnokrqg, byta laureatka

pierwszej edycji nagrody
dziesi¢¢ lat temu. W
plebiscycie czytelnikéw

zwycigzyl natomiast Gottland -
zbidér reporterskich opowiesci
o autorstwa Mariusza Szczygta
o poswigcony czeskiej historii
B najnowszej; wyrdznienie
przyznawane przez
czytelnikébw ma charakter
honorowy. Wsréd finalistow
Nike 2007 znalazty sig¢ takze:
Kolonie Tomasza Rézyckiego,
Moje pierwsze samobdjstwo
Jerzego Pilcha, Muzyka srodka Marcina Swietlickiego,
Niesamowita Stowianszczyzna, Marii Janion, Skaza
Magdaleny Tulii. Nike jest nagroda za ksiazke roku,
przyznawana corocznie w pazdzierniku za najlepsza
ksiazke roku poprzedniego.

Wreczone tez zostaly nagrody na XXXII Festiwalu
Polskich Filméw Fabularnych w Gdyni. Ziote Lwy
2007 zdobyt film Sztuczki Andrzeja Jakimowskiego,
opowies¢ o jedenastoletnim chtopcu z Walbrzycha,
prébujacym za pomoca tytutowych sztuczek odzyskac
dla rodziny ojca, ktéry odszedt.

Nagrode za pierwszoplanowa rolg kobieca otrzymata
Danuta Szaflarska za kreacje w filmie Pora umieraé

Doroty Kedzierzawskiej. Wsrod
mezczyzn uhonorowano
Roberta Wigckiewicza za
pierwszoplanowe role w
filmach Swiadek koronny i
Wszystko bedzie dobrze.
Nagrode =za rezyseri¢ filmu
Wszystko bedzie dobrze zdobyt
Tomasz Wiszniewski.

Za scenariusz filmu Korowodd
wyrézniono Jerzego Stuhra, za
najlepsza scenografi¢ i
idziemy do kina Michata
Kwiecinskiego. Rezerwat YLukasza Palkowskiego
zdobyt tacznie trzy nagrody - za debiut, montaz i
drugoplanowa rolg zenska Soni Bohosiewicz. Najlepsza
drugoplanowa rola meska, zdaniem jury, byla kreacja
Zbigniewa Stryja w filmie Benek Roberta Glinskiego.

kostiumy film Jutro

Nagrode za najlepsza muzyke

przyznano Michatowi

Lorencowi za motywy z filmu

, Wszystko  bedzie dobrze, a

. Adama Bajerskiego nagrodzono
+ zazdjecia do Sztuczek.

Jury przyznalo tez nagrody
dodatkowe dla Julii Pietruchy
za rol¢ w filmie Jutro idziemy
do kina i dla Marcina
Dorocinskiego za Ogrod Luizy.

Zgodnie z wczesniejszymi zapowiedziami Platynowe
Lwy =za caloksztalt twdrczosci otrzymal Jerzy
Kawalerowicz.

Wyréznione ksiagzki i filmy znajda si¢ juz wkrdtce w
Bibliotece.
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Wiadomosci z Biblioteki

Wrzesien / Pazdziernik 2007

Z Biblioteki: Piknik 2007, czyli juz pietnascie lat...

»Czy wystarczy kietbasy, czy wystarczy kietbasy?”

Denerwowal si¢ Zbyszek. ,,Zobacz, ile nadchodzi
ludzi...”
Jurek, ktérego Honda zostata tymczasowo

przekwalifikowana na woz dostawczy, kiwat gtowa, czy
to zgadzajac si¢ ze stowami Prezesa, czy tez dodajac w
myslach kilogramy kietbasy chlodzacej sie¢ w jego
bagazniku.

N\

2

»Wystarczy, wystarczy...” machnat r¢ka i ponownie,
chyba juz dziesiaty raz, zziajany biegl na parking po
nastgpne pudio produktéw. Do biegnacego Jurka
doskoczyto kilku pomocnikéw, bo wiadomo, im
wcze$niej wiktualy trafia na stoly, tym szybciej
rozpocznie si¢ degustacja. Tymczasem Ania, Agnieszka,
Monika i1 Dorota rozscielaly obrusy na stotach i
ustawialy po6tmiski z satatkami. Poza kupnymi
satatkami, pojawito si¢ kilka kulinarnych arcydziet
przygotowanych przez utalentowanych specjalistow
pikniku (viva satatce z kapusty kiszonej, ktérej zjadtam
chyba pdt kilo!). Panowie zaczgli kroi¢ chleb, a
Grzegorz, Kroél Grilla, skupiony nad paleniskiem,
pstryknat zapatka wskrzeszajac plomien na weglowych
kosteczkach. Zapalenie ognia, jak znicz olimpijski,
oficjalnie rozpoczglo tegoroczny Piknik Biblioteki
Polskie;.

Tym razem, na miejsce pikniku wybrali§my malowniczy
Wheaton Park w Montgomery County, potozony w
poblizu skrzyzowania Georgia Ave. z Randolph Rd.
Byto troch¢ negatywnych gdyban, ze starzy wielbiciele
wody i plazy w Wirginii nie zechca dojecha¢ na ,,suchy
lad” w Maryland, ale wszystkie nasze obawy okazaly si¢
ptonne. Na piknik zjechato ponad 180 oséb plus cztery
Canis familiaris (towarzystwo Kundla.)

Na przybywajacych czekaty Paulina i Agnieszka, ktére
rozdawaly plakietki i regulowaly optaty/donacje.
Zbyszek witat si¢ osobiscie z kazda osoba i zachgcat do
wspoélnej degustacji potraw. Jedzenie byto rzeczywiscie
swietne. Po duzych porcjach kietbaski z satatka i
chlebem, kazdy, mimo zapewnien, ze nie moze wzia¢ do
ust nastepnego kesa, szybko przekonywat sig, ze zawsze
znajdzie si¢ miejsce na kawalek makowca, piernika lub
ciasta z kruszonka. Te dwa ostatnie przygotowata Mama
Agnieszki (serdecznie dzigkujemy!).

Monika, jak co roku, czuwala nad sprzedaza ksiazek i
jak zwykle przy jej stoliku zbieraly si¢ duze grupki
zainteresowanych. ,,Kupitam 10 ksiazek” - pochwalita
si¢ jedna z kupujacych Pan - ,taniej i wygodniej niz
przesytki z Polski. Dzigki za wspaniaty pomyst!”

Nasze najmtodsze pociechy (procentowo, jedna czwarta
uczestnikéw pikniku) rozbiegty si¢ na pobliska karuzelg,
mini-pociag, place zabaw, czy na lake, gdzie mozna
byto kopa¢ pitkg. Kilku wysportowanych panéw
dotaczylo do zabawy i przed naszymi oczami rozegrat
si¢ prawdziwy mecz pitki nozne;j!

Ci, ktérym nagty ruch po obfitym positku nie przeméwit
do przekonania (z czym chyba zgodzi si¢ wigkszo$¢
czytelnikéw), usadowita si¢ w cieniu oddajac si¢
cickawym dyskusjom 1 pogaduszkom. Niektérzy
skuszeni pigknem przyrody wybrali si¢ na spacery (a
bylo gdzie, w Wheaton Park jest prawie 11 mil
spacerowych Sciezek). Leniwie mijaty godziny i jako$
nikt nie spieszyt si¢ z powrotem do domu.

»Z roku na rok coraz lepiej Wam to wychodzi,”
skomentowat jeden z uczestnikéw. No wlasnie, mozemy
sobie pogratulowa¢ sukcesu. Tegoroczny Piknik
Biblioteki Polskiej moze by¢ zapewnieniem, ze i w
nastgpnym roku dobroczyncy Biblioteki dopisza réwnie
wielka frekwencja i finansowa pomoca dla jej zbioréw.

Juz teraz zapraszamy.

Dorota Munoz
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MANIFEST

Na podstawie tekstow: Stanistawa Ignacego Witkiewicza
Scenariusz, rezyseria i wykonanie: Ziuta Zajacéwna

Piatek, 26 pazdziernika, godz. 19:00
Konsulat RP, 2224 Wyoming Avenue NW.
Washington DC 20008-3992

Rezerwacje: rzo@jhu.edu, 301 929-0035
Wstep: $15.00, ilos¢ miejsc ograniczona
(40 osob!!!).

Jest to autorska kompilacja tekstow Witkacego z
uwzglednieniem “Czystej Formy”, wierszy, a
takze fragmentow dramatu “Kurka Wodna”
i prozy “Niemyte Dusze”.

Monodram Zajacowny pot zartem, pot serio
prezentuje mysl wybitnego polskiego klasyka,
oryginalnego tworcy. Znana krakowska aktorka o
imponujacym temperamencie scenicznym
przeistacza sie na oczach widzéw z mezczyzny w
uwodzicielskag kobiete. Tanczy, S$piewa, jest
mimem i... gorylem.

Przywracajac stowom znaczenia zagubione w
kulturze obrazkéw Zajacowna bawi sie nimi z
pomoca paru starannie dobranych rekwizytow.
Wielka wage przywiazuje do kunsztu aktorskiego,
ktory bedziemy mieli okazje podziwiac.

Zapraszamy!
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